
DZIENNIK UnZĘDOHY
C. i K. KOMENDY OBWODOWEJ w OPATOWIE.

Prenumerata kw arta ln ie  3 korony, 
Numer pojedynczy 10 halerzy. Nr. 23. Opatów, dnia 2 2 .  listopada 1916.

+
Jego Cesarska i Królewska Mość 

F R A N C I S Z E K  J Ó Z E F  I.
Cesarz A ustry i i Apostolski K ró l W egier zmarł 
2 i listopada 1916 o godzinie 9 i 5 m inut wieczo­

rem w zamku Schónbrunn.

„Wiener Zeitung" pisze w nieurzędowej części:

Cesarz FRANCISZEK JÓZEF.

Niema już wśród nas cesarza Franciszka Józefa. Wczoraj o godz. 9 wieczór jego 
cesarska Mość, zaopatrzony św. Sakrameniami, zasnął w Panu. Do ostatnich niemal godzin 
nie myślano, by temu najdroższemu życiu był przeznaczony kres, temu, który z godną podziwu 
siłą pokonał wielokrotne niedomagania mimo swego wieku i rozwijał takie duchowe siły, i tak 
bez wytchnienia i nieugięcie spełniał obowiązki swego wysokiego urzędu, że pożegnanie na 
zawsze wydawało się być nie do pojęcia. Tak przyjęto straszny, ogłuszający cios.





'

Geniusz ojczyzny okryty jest ż ; ł obą .  Dom p anu ją cy  H a b s b u r g ó w  utraci! s w e g o  czczo­
nego  naczeln ika ,  którego op łakują  ludy monarchi i .  Pot iad w szys t ko  góruje w ła dc a ,  którego 
dobroć,  mądrość ,  dośv/ iadczenie  n ieocenione  dobro  tworzyły.  Pośród  wojny  świa t owej  został  
On od w o ła n y  w śród  c iężkiego dopuszczenia ,  które m im o jego miłości  pokoju jemu i jego 
ludom zosta ło  narzucone .  Nie było Mu da n e m  powi tać  z n o w u  pokoju,  ale było Mu danem 
zob aczyć  c u d o w n e  rozwiniec ie  sił p ań s tw a ,  odmłod zenie  mona rch i i  p o d c z a s  s t raszne j  pożogi  

ś w ia ta  i o t rzymać  na jw y ż sz ą  zapłatę za  S w ą  działalność .

Czem był Franc iszek józef 1. dla S w e g o  pań s tw a,  czem był dla ka żd ego  ze Sw yc h  
po dda nyc h ,  t ego w  tej chvzili, gdy  boleść ogarnia  se rca  wszys tk ich ,  i burz a  bólu u trudnia  
spok ojn y  sąd,  tiie m o ż n a  ocenić.  Każdy odnos i  uczucie,  jak by mu z a b r a n o  na j le pszą  cząsttce 
jego własne j  duszy ,  jego w ła s n e  szczęśc ie  i w ła sn ość .  Dla w sz ys tk i ch  był wznios ły  On siłą 
i ź ródłem d u c h o w e m  wszys tk iego  dobrego,  wie lk im do b ro czy ń cą  i ojcem ojczyzny.  A do lego 
uczuc ia  wielkiej wdzięcznoś c i  p rzy łącza sie podz iw  dla Monarchy,  który przez  przesz ło sześć  
i pół dz iesiątek lat żył tylko dla s w e g o  pos łannic twa ,  którego życie przepełniały n ieprzewidz iane  
losy, a którego począ tki  dla przeważnej  części  wspó łży jących  już o d d a w n a  stały sie historyą. 
T a k  pos t ać  Franc iszka  lózefa I. otacza,  blask,  który bedz ie  aśn ia i  j eszcze  wiele stuleci.  
O d d a w n a  odz iedziczona  dynas tyc zna  podleg łość  n a r o d ó w  łączyła sie ze ś w i a d o m o ś c i ą  tego 
wielkiego h is torycznego  s t anow isk a  Cesarza,  ró w n o c z e śn ie  jednak  z tem zupełnie  osobis tym s to ­
su nk ie m  obywate l i  p a ń s t w a  do sw ego  Monarchw 2 dz iec inną  Miłością wznosil i  oni oczy ku 
temu odnowic ie lowi P a ń s t w a  do tego gniazda  potęgi i wielkości  do przy wódzcy  na d ro ­

dze rozwoju.

P onura  sk a rg a  nape łn ia  wszys tkie  kraje mona rch i i  i n iezmierna  ża łoba  napełnia  w s z y s t ­
kich, dom  p a n u ją c y  w ra z  z ludami . Opat rzność  do tknę ła  n a s  tw a rd ym i  ciosami .  Najboleśnie jszy 

obecnie  spadł .  Cesarz Frane isz ek  józef I. został  z pośród  n a s  zabrany.

Ale na jkos z townie jsz ym  spa dk ie m  pozos tan ie  jego pamięć  i bedzie  ona  żyta w  na jda lsze  lata. 
W sercu wszys tk ich  żyje pamięć  jego mądrości ,  jego dobroci,  jego trosk i j ego wielkie cnoty,  rycers ­
kość,  lego święta miłość s łabych  i uc iśnionych,  zaufanie w  Bogu i s tałość,  z j aką  znosił  na jc ięższe  
dnie. Tak  sz lache tna  du sz a  bedz ie  sie unos iła  jak anioł  op iek uń czy  p o na d  wznio s iy m jego> 
do mem ,  p a ń s tw e m  i zbola łymi  iudami,  k tórym wszys lk irn  poświeci ! s w ą  ca łą  wie lką  miłość.  
W sz yscy  sk up ia ją  sie w  tej godz in ie  losu jeszcze  silniej około  Tronu  i w z n a w i a j ą  głęboko 
w z r u s z o n e m  sercem jeszcze silniej n i e w z ru sz o n ą  wierność ,  d a w n ą  przys ięgę  dla w zn ios łego  
d om u  panującego .  Nierozerwalnie  z jednoczone  be dą  po w szys tk ie  cz a s y  s tały w  obronie  b la ­

sku  Korony istnienia i b e z p ie c ze ń s tw a  monarchi i ,  s ła wy i wielkości  o jczyzny .

i R. fCome?tdafl! 45&woćlu:

EHMEL, pułkownik, w. r.
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